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POLSKA W Ż A Ł O B I E
Po tragicznym zgonie ś. p. Franciszka Żwirki i Stanisława Wigury

W ieść o  tragicznej śmierci 
dwóch poiskich lotników okryła 
Polskę głęboką lałoby. Przygnę
bienie i ta l ow uanęło sercami 
wszystkich rem więnsze, f* tak 
niedawno ^ały kraj eiituzjazmo- 
wał się witlkiem zwycięstwem  
obu dzielnych swych synJ w.

Niedawno -  • ulice napełniły 
się tłumem radosnynv śpieszą
cym witać powracających do sto 
licy zwycięzców. Dziś znów za
pełnią aię ulice —  tym razem dla 
wzięcia udziału w  żałobnym hoł
dzie zwłokom.

Nie spadnie jut metalowy

{>tak w pięknych wirażach na sto 
eczne lotnisko. Z samoiotu nie 

wysiądzie zwycięski lotnik Żwir
ko 1 jego nieodstępny towarzysz: 
przybędą ich zwłoki w  zalutowa 
nych trumnach, w  wagonie ko
lejowym

Zwioid obu lotników złożono 
w Cierlicku na noszach Miano 
je włożyć do trumien i zaluto- 
wać, kiedy przybyła na miejsce 
katastroty por żwirkowa i sio
stra inżyniera Wigury, pani Wan 
da Wigurzanka.

Te krwawe szczątki, zmasa
krowane, Z uu ' u iw « m i GtłOilkii- 
iri, prawie bezkształtne — ia  
najdrożsi ich terew Widok ten

Ameryko nie usłyszy 
; ’ ' Stalina
RYCIA (ATE) —  Zapowia- 

dane od dwuch tygodni przemó 
wienie Stalina dla radjoslucha* 
c z \  St. Zjedn., zostało odroczo
na czas nieokreślony. Okoiicz- 
'.hiść ta komentowana jest w  
Moskwie jako dowód niepuwo- 
dzenta roKowań w sprawie uzna 
nia Sowietów  przez St. Zjedn. 
Dyktator sowiecki miał bowiem  
u y głosić przemówienie jedynie 
w tym  wypadku, gdyby stan ro 
kowań był pom yślny.

Jedna bitwa
i dwa zwycięstwa
BUENOS AIRES (PA T) —  

Obie walczące strony t  j. Boli- 
wja i Paragwaj ogłaszają jedno
cześnie o zwycięstwie itwem na 
froncie Gran Chaco. W stolicacn 
obu tych państw urządzono uro
czystości, święcąc klęskę nie
przyjaciela.

przyprawił obie kobiety o omdle 
nie długotrwałe Z trudem docu- 
cono je.

O godz. 1-ej po południu w ko 
ściółku w Cierlickach odprawio

ne zostało nabożeństwo żałobne, 
pocze.n wyruszył kondukt po
grzebowy do Cieszyna.

W Cieszynie honory tragicz
nie zmarłym lotnikom oddał gar

nizon czeskosłowat-ki. Ciągnął 
ten tragiczny kondukl przez ulice 
Cieszyna wśród wstrząsającego 
płaczu kobiet, w powodzi kwie
cia I wieńców. A w orszaku ża-

Szczegóły katastrofy
Od naocznych iwiadków uazymuje 

mv wyczerpujące «Uidomoi‘ i  o tern, jak 
oJbyki sij katastrofa.

O  o, gdy lotnicy wiajdowall sią jui 
na wysokości 25 m a  nad ziemi; nagle 
oderwało rią priwe skrzydło, które 
Hair poniósł JtJtj 

Pozbawiony jedni —j ikrzydła nrooloi 
Zawirował w powiel rzu. ouczent prze 
chytt u f  i błyskawicznie nnął na las.

W  chwilą poeem przód saidoloen u- 
derzyi o drzewo, łamiąc je. Gsąl£ kaUlu- 
ba *dhacayła o to drzewo. Śmiglu, wraz 
z iuolorem, odlcdało od kadłuba Dłu

ga częśfc I. uubc. wpawa na cr_zewo na-
stąpLc miażdżąc się zupełnie. Drugie 
skrzydło nawinęło się na jedno Z drzew 
pierścieniem.

Zwłoki obu l>tników Icżafy i odle- 
gloi d 12 mer. od ciebie, ■ o jakici 3 I 
pól metra od szcijJcó* kadłuba samo
lotu. Inż. Wigui* upad  na plecy. Ma 
zmiażdżoną klatkę piersiową, strzaska, 
ną czasz** i złamane obie nogi. Gdy 
iiudbiegab iandnrmi. inż. Wigura dawał 
jeszczi słabe oznal [ żyda. w izelkl jed- 
■nk rrtunnk był darernuy Słynuy kon
struktor, uie zdoławszy nie. wypowie-

dziej, 'pyzkmąi ducha. Dookoła miejsca, 
w którca go znaleziono, leżały porozrzu 
orne pc.pi . y.

Pu dziesięć'•  minutach > iaW m< d a  
u por Z v  Irki w krzakach. Por. Żwir

ko upad głową napn td, mi U olbrzymią 
ranę nn czole .kręgi szył połam tne 1 mię 
śn‘e pr-.wej n»gl rozu irpoiie aż do pach

W  ot ód szczątków aatuoloiu znalezlo. 
no walizkę |tac. Żwirki z jego ubranie^' 
wojskowem, dokumentami, fotografią żo 
u , z dziedden. o n i  bzy obe-rki M.tki 
Boskiej Ostrobramskiej.

Sensacyjny dzień w Niemczech
Rząd Papena został obalony ogromną większością

BERLIN (teł. w ł.). —  Sytu 
acja polityczna w Niemczech  
duznaia wczoraj nagłego i zu
pełnie niespodziewanego zwroiu.

W yznaczone na 3-cią po 
popołudniu posiedzenie parla
mentu wzbudziło >gćlne zainte' 
rysowanie. Na sali komplet po
słów, loże rządowe i d57ploma 
tyczne oraz trybyny dla publi
czności obsadzone do ostatnie
go miejsca. Nastrój na sali pod' 
niecony. Panuje bezwzględna ci
sza. Cfsza przed burzą 

Po otwarciu posiedzenia 
przez prezydenta Reichstagu, 
hitlerowca Goeringa, wszedł na 
trybunę poseł komunistyczny 
Torgler i zażądał, by na pierw
szym  punkcie porządku dzienne 
go posiedzenia znalazł się wnio 
sek kom unistyczny o uchylenie 
dekretu gospodarczo - finanso
w ego oraz wniosek o votum nie
ufności dla rządu von Papena. 
W nioskowi temu Izba sie nie 
przeciwstawiła, wobec czego  
miano natychmiast przystąpić 
do głosowania.

Na sali oświadczenie Goerin- 
ga wy wołało ogromne podniece
nie. O czy w szystkich zw róciły  
się do ław  rządowych, gdzie 
siedział kanclerz Papen w  towa 
rzystw ie członków gabinetu

100 osób zabitych w katastrefy
Bandyci chińscy

Na Jinjf wschodnio " chińskiej 
bandyci chińscy zerwali szyn y  
na krótko przed nadejściem po 
ciągu. Lokom otywa i sześć wa 
gonów zleciało z nasypu, rozbi* 
jajĄc się doszczętnie. W edług  
dotychczasow ych obliczeń w  ka 
taatrofie zginęło przesiL- 10O o-

wykoleill pociąg
sób, poza tern jest bardzo wielu 
rannych.

N i  zabitych i rannych rzucili 
się bandyci i ograbili w szyst
kich, zdzierając nawet ubranie. 
Kilkanaście osób uprowadzili, 
prawdopodobnie w  charakterze 
zakładników, by następnie wy-

W iaać, że na twarzach ich ma
luje się niepokój.

Na wniosek hitlerowców po
siedzenie parlamentu na pól go  
dżiny przerwano, ceiem nara
dzenia tlę  nad wytworzoną sy 
tuacją.

W  kuluarach zapanował nie
zwykle ożyw iony ruch. W szy 
scy  zgadzali się na jedno, że 
Reichstag zostanie rozwiązany. 
W śród ogólnego naprężenia 

obrady parlamentu zostały  
wznowione. Prez. Goering oś
wiadcza że zarządza glosow a
nie nad wnioskami komunistów,
0 uchylenie dekretu gospodar
czego i votum nieufności d!a 
rządu. W  tym momencie podno 
si się z miejsca kanclerz Papen
1 podchodzi do prez. Goeringa, 
wręczając mu dekret o rozwią
zaniu Reichstagu.

Prez. Goering ostentacyjnym  
ruchem odsuwa dekret, oświad
czając, że podczas głosowania 
nikomu głosu udzielić nie może.

Na sah zrywa, się burrt oklai 
ków.

W  głosowaniu wnioski komu 
nlstyczne uzyskały rekordową 
większość, dekret i i za d obalo
no 513 głosami, przeciwko 32 
przy 50 wstrzym ujących się.

P o  ogłoszeniu wyniku głoso
wania prez. Goering oświadczył, 
iż nie m ógł kanclerzowi udzielić 
głosu w czasie głosowania, nie 
mógł również przyjąć dekretu 
rozwiązującego Reichstag, od 
rządu, który został obalony. O' 
becnie uważa dekret ten za bez 
przedmiotowy, gd yż został pod 
Di sany orze* rząd obalony w 
parlamencie. W  tych warun
kach prez Goci Lig zwróci się 
do prez. IHnoenburga, by dek
ret ten cofnął.

W  niemieckich kołach poli
tycznych oczekuje się z niesły- 
chanem napięciem dalszego roz 
woju wypadków. Liczą się z 
tern, że hindenburg podda się 
woli w iększości parlamentu.

łobnym za rodziną, przyjaciółmi 
zmarłych, lotnikami polskimi 
szło tysiące ludu z Cieszyna i z 
wiosek okolicznych.

O godz. 2-ej trumny zostały 
złożone w kościele przy cmenta
rzu cieszyńskim.

Dziś w godzinach południo
wych w żałobnym obrzędzie 
przewiezione będą trumny na 
rampę kolejową i umieszczone w 
specjalnym wagonie pociągu po
śpiesznego, odchodzącego do 
Warszawy.

Pociąg ten przybędzie do sto
licy około godz. 11-ej wieczo
rem.

Tym samym pociągiem przy
będą do stolicy załadowane w 
Cieszynie szczątki samolotu 
RWD 6.

Powrócą tez do Warszawy 
tym pociągiem żona ś. p. por. 
Żwirki i siostra inź. Wigury.

Pogrzeb t r a g i c z n i e  z m a r ły c h  
lotników odbędzie się w środę 
przea p o ł u d n i e m  z Kośc ioł a  s\v. 
Krzyża na Krakowskiem Przed
mieściu. Trumny złożone będą 
na cmentarzu PowązkowsKim. 
Zwłoki inż.  Wigury złożone bę
dą w grobowcu r o d z i n n y m ;  
gdzie będzie p o c h o w a n y  ś. p. 
po r .  Żwirko nie zostało j a s z cze  
zdecydowane. 1

Rząd rozpatruje 
podwyżkę ceny węgla
Ostatnia podwyżka cen węgla na rya 

ku wewnętrznym o 3—5 złotych na toa 
nie, jest przedmiotem rozważań w łonie 
rzauu. Podwyżka ta — jak mówią — 
przyspieszyć ma prace rządu nad zasad 
niczem łagodnieniem obniżenia cen vrę- 
gin w kraju.

W  zainteresowanych kołach konsu
mentów zwracają uwagą, iż rząd może 
skorzystać z dekretu Prezydenta o ure
gulowaniu obrotu wewnętrznego wę
glem. który to dekret porwała rządowi 
poddać dokładnym badamom kalkulacją 
cen węgla, sprzedawanego przez kopal
nie na rynki krajowe.

G I E Ł D A
Dolar — 8,91- rubel zloty — 4.60. 

Obroty małe. Dla pożyczek państwo 
wych, listów zastawnych i akcyj tenden 
c|a przeważnie słabsra

Brat postrzelonego złodzieja dokonał

Krwawej zemsty aa policjancie
(Ża) W  niedzielę około godż. 

10 wieczorem na posterunkowe 
go Łuszyka, pełniącego służbę 
na dworcu kol. w Grodzisku, na 
padł jakiś osobnik i z  tyłu ude
rzył go w głow ę dwukrotnie że 
laznym prętem i począł uciekać.

Pomimo strasznego bólu, bro 
cząc krwią napadnięty policjant 
rzucił się w pogoń za uciekają
cym  drabem, który przy poffiu- 
cy  nadbiegiych policjantów o' 
raz publiczności zatrzym ał na 
ulicy Kilińskiego.

Sprowadzony na posterunek 
crwnoŁr^ny jako A. S żym

czak, mieszkaniec Groaziska.
Gdy napastnika osadzono w  

areszcie, posterunkowy Łuczyk 
wskutek bólu i silnego upływu  
krwi stracił przytom ność, 1 do
piero przybyły lekarz po za
strzyku doprowadził *o do przy 
tomności oraz stwierdził nad
wyrężenie górnej szczęki, kwali 
fikując to jakó cielk ie uszkodzę 
nie ciała.

Ze względu na to że S zym 
czak dokonał naoadu, z preme
dytacją, na osoba pcłi.lącą słu
żbę, w celu jej zgładzenia, tor

stał przekazany, władzom sądo 
w jm  i prawdopodobnie stanie 
przed sądem doraźnym, który 
Dizewlduje kairę śmierci za po
dobne zbroJnfei ‘ ' h

Zaznaczyć należj że post. Lu 
czyk, przed kilkoma miesiąca 
mi postrzelił brata' napastnika, 
którego złapał na gorącym  u- 
czynku rabunku węgla z waga* 
nów kolejowych. Od tego czasu  
Łuczyk stale otrzym ywał po
gróżki od Szym czaka, który 
wczoraj zamiar swój chciał u" 
rzeczywkstnić.

01458182



Tragiczny lot amerykańskiej orizmy
7 osób w  drodze z Ameryki do Europy wzywało ratunku

LONDYN (ATE). — Rodzi
na Hutchinsona, która podróżu
je samolotem z Ameryki do Eu
ropy, zginęła w morzu- W  nie
dzielę po południu samolot ro
dziny Hutchinsonów miał prze
być  etap  G renlandia —  Islan
dia. Z n iewiadomych przyczyn  
sam olot opuścił się na morze 
25 mil morskich na południe od 
Angmasaliku. S tac ja  ra tunkowa 
w  Grenlandii odebrała  o g. 4-ej 
po południu sygnały , w zy w ają 
ce pomocy. Pewien angielski 
okręt towarowy, k tó ry  znajdo
wał się w odległości 25 mil od 
m iejsca wypadku, rozpoczął po 
szukiwania, jednak bez skutku. 
S v g n a ły  radjowe, w zyw ające

Groźny pożar 
w Kolnie

Dnia 12 września w południe 
wybuchł w Kolnie, pow. Łomżyń 
ski, woj. białostockie, gwałtow
ny pożar, który objął trzy czwar
te zabudowań miasteczka. Ener
giczna akcja ratunkowa, w któ
rej bierze udział straż ogniowa, 
policja i straż graniczna, jest u- 
trudniona z powodu braku wo
dy.

Miasteczko Kolno liczy około 
5000 mieszkańców i zabudowane 
jest przeważnie budynkami drew 
nianrmi, co sprzyja szerzeniu się 
ognia.

S R  R O T Y
W  pobliżu lotniska w Terripelhoff 

pod Berlinem w ydarzyła  się wczoraj ka- 
tnstrera lotnicza. Pryw atna awjonetlca 
sportow a spadla z wysokość.' 150 m e
trów na tor kolejow y, a obłe lecące w  
nie; osoby odn iosły  ciężkie obrażenia, 
‘".■n-.oiot uległ zupełnemu zdruzgotaniu.

Okręt s tw .c tk i „Tajmyr" odbyw ają
cy  oodróż do żieini Północne] dotarł do  
n 'ezbadanyęh dotychczas "wybrzeży 
w y sp y . Znajdująca się ua pokładzie o -  
krętu e;<spedv-,a lcro n y ch  sow ieckich  
odkryła n ow ą zatow ę, której nadała na
rw ę im. Kalinina.

X
W  dniu w czorajszym  demonstrujący 

komuniści w  Budapeszcie (W ę g r y ) , za
atakow ali policjanta, który w e  własnej 
obronie zm uszony b y ł do u ćy d a  brani, i 
prżyczem  zabił jednego z  komun/stów.

r/omocy zamilkły. S tacja  raturii 
kowa w Grenlandii zwróciła się 
do szwedzkiej ekspedycji po '|

larnej z prośbą o rozpoczęcie po 
szukiwań.

Na pokładzie samolotu Hut

chinsona znajdowało się 7 osób. 
Był to p ierw szy „lot familijny" 
z Ameryki do Europy.

Echa komunistycznej kolonji nagusów
P rzed  kilkunastu dniami wie-informacyj, kolonję zaincjowało

le w rzaw y w yw ołała  sp raw a ko 
lonji akademickiej w Rafajło- 
wej, k tóra przeobraziła się w ko 
lonję... kom unistycznych nagu
sów.

Obecnie władze przeprow a
dzają na terenie W arszaw y  
śledztwo. Przesłuchano w sto
licy około 50 świadków, oraz 
przeprowadzono szereg rewl- 
zyj.

W edług zebranych przez nas

stow. akademickie wolnomyśl 
ne, ofiarując w Rafajłówce mie 
szkanie, pożywienie, piękne wy 
cieczki i t. p. za bardzo p rzy 
stępną opłaię. O rganizatorzy  
dotrzyngdi swych obietnic, 
gdyż am atorzy  świeżego powie 
trza za tanie pieniądze byli trak 
towani w karygodny  sposób: 
nie dano im pomieszczeń nale 
żytych, odżyw iano ich w warun 
kach niehigjenicznych i t. p.

„T ow arzystw o"  poza zebrania
mi, na  k tórych  odbywały się 
deklamacje komunistyczne, z a 
chowywało się nieprzystojnie, 
czem obrażało miejscową lud
ność. Chodzono nago upraw ia
no „wolną miłość", bez żadnego 
skrępowania i t. p.

W reszcie policja położyła 
kres rozwydrzeniu i spraw a za 
kończy  się zapewne krym ina
łem.

r~ Weatuly  K ą c i k  'j

WYPRACOWANIE STEFCI

Prokurator żąda surowej kary

na band; kasiarza Szpicbródki
Szósty dzień procesu „Szpic 

bródki" i jego bandy, wypełniły
przemówienia oskarżyciela i 

obrońców.
Z rana adwokaci wystąpili z 

wnioskami o nową ekspertyzę 
stanu instalacji alarmowej, repe 
rowanej przez montera Dąbrów 
skiego. Twierdzono, że orzecze 
nia biegłych są sprzeczne z o- 
pinją wynalazcy aparatu. Sąd 
oddalił jednak te wnioski.

P rokura to r Sieroszewski roz
począł swą mowę od w ykaza
nia, że na ławie oskarżonych 
zasiada śm ietanka kasiarzy, 
którzy ogiom wysiłków położy 
Ii dla zubożenia Skarbu Pań
stwa o kilka miljonów, co by 
stało się_ gdyby udedo się w ła 
manie do skarbca Banku Pol
skiego w Częstochowie. Dla 
dokonania przestępstwa konie
cznym było nie tylko podkop i 
wybicie otw oru w ścianach, ale 
i unieszkodliwienie przyrządu 
ostrzegawczego.

Oskarżyciel zbija tłomaczenle 
się oskarżonych, że dobrowol
nie odstąpili od włamania i w o
ła:

— Co ich ruszyło? Może pa 
trjotyzm. miłość Ojczyzny i sza 
cunek dla Banku Polskiego?

Zcharakteryzowawszy następ 
nie rolę każdego z członków 
bandy, prokurator upatruje her 
szta w osobie „Szpicbródki" i 
domaga się następujących kar: 

dla „Szpicbródki" — Cichoc
kiego, Stempla, Andrzejczaka, 
Daszkiewicza i Dylewskiego 

po 7 i pół lat więzienia 
dla Brzezińskiego, Szewczyka 

i Gryncwajga
po sześć lat więzienia 

dla Wajssa, Woginiaka i Dą
browskiego

po pięć lat więzienia 
dla W acława Majcherkiew1- 

cza
— trzy lata więzienia 

i dla M reckiej — dwa lata

więzienia.
Zrzekł się oskarżenia proku

rator w stosunku do dwóch ó- 
skarżonych:
Domańskiej i Henr. Majcherkie 

wicza
Pu mowie oskarżycielskiej. 

trwającej zgórą dwie godziny, 
zabierali jeszcze kolejno głos 
adwokaci. Przyjemski, jako o 
brońca „Szpicbródki", Hofmokl- 
Ostrowscy, jako obrońcy Dasz
kiewicza, Dylewskiego, Domań 
skiej, Br. Lewin, broniący Stem 
pla.

Dziś dalszy ciąg przemówień 
obrończych

W yrok zapadnie chyba w śro 
dę.

Groźna K o c h a n k a

TYSIĄCE JU2 WYLECZONYCH!
2 qdaJci t  • i t y c h m l t s t  książki omawiające) mota
n o w ą  s z t u k ę  o d ż y w i a n i  a*
k tó ra  Już wielu uratowała. M oże byó s to s o w a n a  przy zwy
kłym trybie życia I przyczynia s ię  do  szybkiego  zw alczan ia  
Choroby, n o cn e  poty i k asze l  zniKają, w a g a  ciała zw iększa  si$ 
1 s topn iow y p r o c e s  w apnienia  u le c z a  cho robę .

Powagi n a  pola wiedzy lekarskiej  potwierdzają  s k u te c z n o ść  
m oje j  m etody  i chętn ie  ją s tosu ją .  Im w cześn ie j  rozp o ćzy n a  
się  s to sow an ie  m ojego  sposobu  odżywiania ,  tern wyniki s ą  lepsze .

Z u p e ł n i *  d a r m o  o trzym acie  m oją  książkę, w której  z a w a r 
ta  są  w iadom ości n aukow e .  P o n ie w a ż  mój nakładca wysyła 
g ra t i s  tylko 10.000 egzemplarzy, p rze to  nap iszc ie  n a tychm ias t ,  
a byśc ie  się sta li  rOwn eź szczęś liwymi Odbiorcami.

G e o r g F u lg n e r *  Berlin-N eukoiln
C lB gbabastżaase  Z*. Odda* 561

skazana na 2
Przechodzący ulicą Foksal 

urzędnik kolejowy, Eugenjusz 
Majewski zaczepiony został 
prze? dawną przyjaciółkę, Mar 
ję Kwiatkowską, k tó ra  podnie
conym głosem,*zaipytała:

—  No i kiedy twój ślub?
— A djabii ci do tego, — od

rzekł uprzejmie zagadnięty.
W ów czas s tała  się rzecz nie

przewidziana. K wiatkow ska wy 
ciągnęła nagle z rękaw a słoik I 
chlusnęła kw asem  w Majewskie 
go. Ten szczęściem zdążył za 
słonić sobie tw arz kapeluszem, 
Żrący płyn poparzył mu ręce. Z 
bólu upuścił kapelusz na zie
mię, a wówczas zamachowczy- 
ni podbiegła jeszcze raz i oblała 
dwukrotnie kwasem nieosłoniętą 
twarz.

Szereg ran na twarzv powsta 
ło wskutek zwierzęcego czynu 
kobiety. Po zagojeniu ich, twarz 
pokryła się bliznami, które już 
nie ustąpią do końca życia. Nad 
to od poparzenia kwasem ściąg 
nęła się Majewskiemu lewa po 
wieka, skutkiem czego oko to, 
nie domyka się i wzrok został 
w  niem osłabiony.

Tłem zbrodni, według słów 
sprawczyni, był fakt, iż Majew 
ski uw ażany za narzeczonego 
żył w bliższych stosunkach z 
K wiatkowską, brał od niej róż
ne kw oty  pieniężne, a na-tępnie 
p rzerw ał idyllę miłosną porzu
cając ją dla innej i chciał się o- 
żenić.

M aiewska w prawdzie nie za 
przeczając, przedstawia całą 
rzecz nieco odmiennie. Tw ier
dzi bowiem, że K w iatkowska 
jako zamężna i choć mąż jej za 
ginął na wojnie, formalnie nie- 
uznana za  wdowę, nie miała 
praw na to, by Uczyć, żc on ją 
lci*dyś poślubi

Sala w i ę z i e n i a
Żyć jako kochankowie mogli 

coprawda i nadal, ale nie uśmie 
chało się to bardzo M ajewskie
mu. Wczoraj toczyła się roz

prawa, karna o oblanie żrącym 
płynem Majewskiego i zeszpece 
nie twarzy.

Podsądna uskarżała  się, że 
Majewski i jego ojciec pobili ją 
raz na ulicy. Na to poszkodowa 
ny, noszący na czole czarna 
przepaskę, zakryw ającą okrop
ne blizny, oświadcza, że musiał 
bronić się przed gwałtownemi 
wystąpieniami dawnej kochanki 
i ustawicznemi scenami awan
tur.

Sąd okręgowy skazał Kwiat
kowską, niewiastę lat 33, na 

dwa lata więzienia.

Ośmioletnia Stefcia napisała 
następujące wypracowanie o 
człowieku".

„Ludzie dzielą się na męż
czyzn i kobiety.

Mężczyźni są poto, żeby utrzy 
mywali kobiety i dzieci i różnią 
się tem od kobiet, że noszą spod
nie, palą papierosy, piją wódkę

Na górze ma człowiek głowę, 
która jest potrzebna do kłaniania 
się. Człowiek mądry ma głowę 
na karku, a głupi niewiadomo 
gdzie, bo się go zawsze pytają 
„gdzieś podział głowę?"

W głowie są oczy, któremi 
człowiek śpi i patrzy. Kobiecie 
oprócz tego oczy są potrzebne 
jeszcze do mrugania i płakania.

Po bokach nosi człowiek uszy, 
które służą na to, ażeby do nich 
mówić sekrety, albo coś takiego 
czego głośno inówić nie wolno.

W środku głowy jest przymo
cowany nos, który służy do wą
chania i do wsadzania go do nie 
swoich spraw.

W ustach ma człowiek język, 
który służy do oblizywania się, 
pokazywania go wrogom i nale
piania marek pocztowycii.

Pod głową jest klatka piersio
wa, w której jest schowane ser
ce. T a klatka jest poto, żeby se r  
ce nie wyskoczyło, kiedy się czh, 
wiek zdenerwuje.

Pod klatką jest brzuch, który 
b a r d z o  d u ż o  Kosz tu je  i d l a t e g o  
l udż i e  bogaci mają wielkie b r z u 
chy, a biedacy zamiast b r z u c h a  
mają pustą dziurę.

Do brzucha są przyczepione 
nogi. Biednym ludziom, którzy 
nie mają na tramwaj ani na tak
sówkę, nogi są potrzebne do cho 
dzenia i do uciekania przed poli
cją, a bogatym są potrzebne do 
tańczenia i do zakładania nogi 
na nogę.

Mężczyzna ma mocniejsze no
gi od kobiety i dlatego w tram
waju ustępuje kobiecie miejsca, 
a sam stoi.

Jeżeli mężczyzna ma słabe no
gi i nie może ustąpić miejsca ko 
biecie, to nazywa się „źle wycho 
wany" albo cham.

Napoleon Sądek.

Zagadkowa śmierć
żony robotnika

Zagadkę śmierci żony robotni 
ka, Stefanji Latzowej napróżno 
usiłował wyświetlić wczoraj sąd 
okręgowy. Nieboszczka, będąc 
w czwartym  miesiącu ciąży u- 
dała się do lecznicy na Wol- 
kiej 11. Czy tam była istotnie, 
nikt nie wie. Mąż spotkał ją. 
wracającą w stanie mocno zmie 
nionym. Cerę miała bladą, czu
ła się osłabioną i ledwie trzyma 
ła się na nogach. Różnica w wy 
gladz;e była bardzo rażąca.

W yszła z domu zdrowa i we 
soła, a zpowrotem musiano ją 
przywieźć dorożką a jeszcze 
tego samego dnia, wobec pogor 
szenia — odesłać do szpitala, 
gdzie zmarła w trzy dni później.

Ustalono sztuczne przerwanie 
ciąży, lecz nie można było się 
dowiedzieć, kto na Latzowej 
dokonał zabronionego zabiegu. 
W dowiec twierdził, że żona

przyznała mu się wobec lek a 
rzy  szpitalnych, że chodziła on 
akuszerki Ewy Szmidt. A k u s z e t  
ka ta miała, według słów Latża, 
wyrazić ochotę pokrycia kos 
tów pogrzebu, bo — trudno, a!?- 
tak się stało.

Szmidtowej wytoczono p ro 
ces na podstawie słów Latza. 
Na rozprawie ujawniono, sensu 
cyjny szczegół, że chora kona- 
'ąc, wołała, iż widzi swą zm ar
łą m atkę i wówczas, jak tw ier
dzą jedni, padło z jei ust: „To 
Szmidtowa", a jak zeznają inni, 
tylko cyfra „66", będąca num e
rem domu, w którym przy u 1. 
Wroniej, mieszka akuszerka 
Szmidt.

Ponad to nie zebrano żadnych 
poszlak, ani dow o d ó w /to  też po 
obronie adw. Ja rosza  sąd ok rę
gowy wydał wyrok uniewinnia*
i v i «  *



NAPIĘTNOWANA
Prawdziwe dzieje nieszczęśliwej Kobiety

Tola spojrzała na hrabiego swemi wieikiemi, 
smutnemi i zdumiewająco powaznemi oczami. Aż ciarki 
przeszły po całym ciele hrabiego,, gdy Tola rzekła 
z mocą:

—  Nie, hrabio t a k i e j  miłości się nie zapo
mina.

Hrabia z wielkim trudem walczył z ogarniającem 
go przejęciem. 'Zdobywając się na wielki wysiłek S t a 

nowczości, mówił dalej, me tracąc jednak swego łagod
nego  tonm

—  Dzieciątko drogie, proszę mnie nie uważać za 
wroga. Przeciwnie, przybywam tu tylko z życzliwości 
dla pani. Chciałbym, aby nasza rozmowa pozostawiła 
nawet w sercu pani wdzięczne po mnie wspomnienie. 
Proszę mi wierzyć, że sprzeciwiam się waszej miłości 
tylko dla dobra was obojga. Czy pani chce, abym pani 
ziobił przykrość jasnem postawieniem sprawy? Nie, 
nie chciałbym tego. Przecież pani chyba sama rozumie, 
dlaczego wasze małżeństwo jest niemożliwe?

—  Niestety, rozumiem aż nadto dobrze...
—  Prosię mi wierzyć, że żal mi pani z całego ser

ca. Nie czynię pani bynajmniej odpowiedzialną za 
przeszłość matki, choć to właśnie jest pani nieszczęś
ciem, gdyż skazuje panią na cierpienia za grzechy 
matki. Gdybym doradzał synowi, aby dzielił z panią 
ciężar takiego dziedzictwa, byłbym wyrodnym ojcem. 
Taazik kocha panią tak silnie, że gotów to uczynić: 
mówię to pani otwarcie. Ale tern bardziej, my, jego ro
dzice, musimy być podwójnie rozsądni, za siebie i za 
niego. Dlatego trzeźwiej patrzymy na sprawę, gasimy 
płomienie jego serca, bo na naszych barkach spoczywa 
ciężka odpowiedzialność za cześć naszej rod; mje

Tola nie odpowiadała na twierdzenia Huberta.
. Bo... w głębi duszy... przyznawała mu słuszność.

Hrabia zaś dodał:
—  Wiem, drogie dziecko, że moje zimne słowa 

dotkliwie ranią rozmiłowane serduszko pani. Sprawia 
mi to wielką przykrość i najusilniej proszę wybaczyć 
mi moje postępowanie, ale jest ono pódyktowane 
względem na dobro mojego syna, który jest dla mnie 
wszystkiem.

Umilkł, ale po chwili znów rzekł po wahaniu:
—  Jeszcze jedno...
—  Jakąż to jeszcze —  przerwała mu fola rozża

lona —  udrękę znajdzie hrabia dla mnie?
—  Rzeczywiście, udrękę,'ale cóż... Niema na to, 

niestety, rady.
Wziął jej ręce w swe dłonie i uścisnął je czule, 

mówiąc:
—  Rozłąka między wami musi nastąpić natych

miast... Nie wolno wain się więcej spotykać... Ponie

waż zaś nie przypuszczam, aby mój biedny Tadzik miał 
dość siły, aby uczynić pierwszy krok... przeciwnie myślę 
nawet, że mi odmówi posłuszeństwa... pragnąłbym, aby 
to bolesne postanowienie wyszło od pani...

—  Jakto? Więc pan przypuszcza, że Tadzikowij 
mężczyźnie, oficerowi, nie starczy odwag1, a mam ją 
mieć ja, słaba, bezbronna, nieszczęsna dziewczyna?

—  Tak. Jeżeli pani kocha Tadzia prawdziwie, nie- 
samolubnie... s ł o w e m ,  jeżel i  p an i  d o p r a w d y  kocha Ta- 
dzika, a nie tylko swoją miłość ku memu... j eże l i  pani 
pragnie jego szczęścia — a to jest jedyny prawdziwy 
dowód miłości —  uczyni pani pierwszy krok...

Tola cicho łkała...
Wysunęła ręce z dłoni hrabiego, usiłując zakryć 

niemi zapłakane oczęta, tryskające strumieniami łez...
Hrabia nie miał serca mówić dłużej na widok tego 

rzewnego i żałosnego bólu. Daremnie zdobywał na wy
siłek panowania nad sobą. Czuł, że łzy napływają mu 
do oczu. Walczył ze sobą długo a zażarcie. Nie mógł 
się przemóc. Wiedział, że gdy jeszcze jedno słowo po
wie, zaicje się łzami.

Panowało długie, oolesne milczenie.
W duszy i sercu Toii też toczyła się zawzięta wal

ka. Jaki był jej wynik, nietrudno było wywnioskować 
ze słów, które szepnęła po długiern1 milczeniu:'

—  Więc co hrabia chce, abym uczyniła?
—  Przedewszystkiem, aby pani rozmówiła się 

z Tadziem.
—  Ach, tak... — westchnęła Tola boleśnie.
—  Tak, rozmówi się pani z nim po raz ostatni... 

Postara się pani przemówić mu do rozsądku, tak ja 
teraz do pani, a gdy nie da się przekonać, powie mu 
pani poprostu, że go pani nie koćha...

Tola uśmiechnęła się smutno, mówiąc:
—  O, w to Tadzik nigdy nie uwierzy... Tak samo, 

jak jabyrn mu nie uwierzyła, gdyby mi nagle powie
dział, że mnie nie kocha!

—  W każdym razie spróbuje pani?..
—  1 ak, to mogę hraoiemu przyrzec.
Hrabia pożegnał się z Tolą, dziękując jej zgóry za 

wszystko, przy wyjściu zaś nagle zauważył wyłania
jącą się z lasu postać owego pana, którego spotkał nie
dawno błąkającego się we mgle. ''

Nieznajomy kroczył wprost do, Orzechówka.
Był t ak i  z ap a t r z o ny ,  w . d w o r e k  Orze ch ows k i ,  żc nie 

w id z i a ł  Terleckiego, choć  n iema!  otynt s ię o  n i ego .
Natomiast Terlecki spojrzał na niego przenikliwie 

i zmieszany, myślał sobie:
—  On czy nie on?

I zamiast wrócić do Terlic kręcił sig niezdecydo
wanie przed Orzechówkiem...

Pomyślał sobie:
— Poczekam, aż wyjdzie Bereński przyrzekł, że 

mi powie, kto to taki. Bo nie wytrzymałbym dłużej, lej 
niepewności.

Czekał więc...
Mgła nieco się rozwiała, ale nad wsią wisiały cięż

kie czarne chmury.
Ud czasu do czasu mżył rzadki „kapuśniaczek'*.
Potem zaczął padać ulewniejszy deszcz. Zrobiło 

się zimno. Przejmująco...
Ale Terlecki, choć szczękał zębami, cierpliwie cze

kał, czekał, czekał...

Wreszcie nieznajomy wyszedł z Orzechów ka.
Był czemś bardzo podniecony. Oczy błyszczały 

mu jakoś dziwnie. Terlecki schował się za krzakiem, 
aby mu się lepiej przyjrzeć z ukrycia. Uay nieznajomy 
go mijał, był taki zdenerwowany, że mówił sam do 
siebie. Terleckiemu udało się usłyszeć następujące 
urywki zdań:

—  O, nie!.. Nie!.. Nie ustąpię!... Nie dziś, 10 jutro!-.. 
Nie jutro, to pojutrze!... Prędzej lub później... będzie 
musiała być moją... moją... moją!...

Po chwili zniknął Terleckiemu z oczu.
W tej samej chwili Bereński wychodził z domu.
Terlecki wyszed} ze swej kryjówki i stanął tuz 

przed nim.
Bereński był zdumiony, widząc go tu ponownie i to 

bardzo zmieszanego. Zapytał:
—  O, hrabia znów u mnie? Czem mogę służyć? 

Ale widzę, że hrabia jakoś tak,i zaniepokojony?..
Po chwili zaś przypomniał sobie:
—  Ach, racja... Zupełnie zapomniałem... Hrabia 

chciał się dowiedzieć, kim był ten pan?
—  Właśnie ,o ile pan łaskaw...
— Proszę sobie wyobrazić, że ktoś mu powiedział 

jakobym zamierzał sprzedać Orzechówek. Odparłem 
z oburzeniem, że Orzechówek nigdy nie był i nie będzie 
du sprzedania. Padł ofiarą pomyłki, albo umyślnej 
blagi. Przepraszał mnie usilnie. Zaoyrał jeszcze, ponie
waż jakoby zamierza osiedlić się w naszej okolicy, czy 
nie ma tu gdzie jakiej posiadłości do nabycia, Dałem 
mu parę wskazówek. Zostawił nu swój adres....

—  Ale jak się nazywa, jaK się nazywa? —  pytał 
gorączkowo hr. Terlecki.

Boreński pokazał mu bilet wizytowy Merta.
Nazwisko to nic hrabiemu nie mówiło.

Dalszy ciąg nastąpi.

D\N JEL BĄCHRACH

Śladami przsslęp&jw
S e n sa c y jn e  pam ięm iR i

b. aspiranta W arszaw skiego L rzędu Śledczego

Lekkomyślna mężatka
Prawdziwem żniwem dla róż

nego rodzaju niebieskich ptaków 
i szantażystów jest lato. UraSu- 
ją  oni wówczas w zagranicznych 
i krajowych „kurortach**, gdzie 
znajdują podatny materj'ał ula 
szantażu. Nic dziwnego. Wszak 
uzdtowiska te przeważnie prze
pełnione są młodemi mężatkami 
i damami w wieku balzakow* 
skim, które zdała od mężów szu
kają romantycznych przygód i 
i^ekomo niewinnych flircików.

Często zdarza się, że i w naj
przyzwoitszych rodzinach jeden 
z członków, czy to syn lub córka, 
wchodzi na drogę występku i do
staje się do więzienia. Wyjątek 
w tym względzie stanowiła rodzi 
na pana F. (nazwiska którego 
ze względów zrozumiałych nie 
wymieniam^. Pan F., bardzo po
ważny w Warszawie pizemysło- 
v iec, miał dwóch synów, którzy 
weszli na drogę występku.

Ze 'starszym zetknąłem się po 
raź pierwszy w 192! 1 0 mi. A , ^  
towałem go wówczas za fałszer
stwo czeku, lecz ojcu jego udało 
się sprawę tę zatai a  i c  1 pokiyć 
poszkodowanym wyrządzoną 
przez syna stratę.

W kilka miesięcy później ują
łem w Gdańsku miouszego syna 
Karola F., przy puszczaniu w 0 - 
bieg fałszywych banknotów. 1 
jemu udało się wydostać na wol 
ność, nie było bowiem dostatecz 
nych dowodów, że puszczał je 
świadomie w obieg.

Od tego czasu miałem obu bra 
ci na oku. ,

Minęły dwa lata. Bawiłem 
wówczas na urlopie w Krynicy. 
Pewnego wieczora, siedząc w re 
stauracji, zauważyłem Karola F. 
w towarzystwie bardzo ładnej i 
eleganckiej kobiety. Zaznaczyć 
muszę, że był to przystojny i w y  
twornie ubrany młodzieniec i

mógł się spodobać kobietom, po 
szumującym wrażeń.

F. zauważył innie . również. 
Spostrzegłem, że jest zmieszany 
moją obecnością. Nie miałem 
wprawdzie pewności, czy szyku
je 011 jakąś nową ale rej postano
wiłem jednak zająć się nim i nie 
spuszczać go z oka.

jak  już zaznaczyłem, byłem na 
urlopie, lecz jest to juz żyła po
licjanta, węszącego zwierzynę. 
Przedewszystkiem starałem .się 
dowiedzieć, kim jest jego Meganc 
ka towarzyszka. Nie miałem z 
tern witde trw ’a i już następnego, 
dum ustaliłem. 1 ż jest l‘F; \mą bar 
dzo bogategoj fiibiyi uhm ż Bifei- 
slca. Zamieszkiwała ona jy, jed
nym z najwytworniejszych pen
sjonatów i sąsiadem jej bypwłąś; 
nie młody F...............

Początkowo zamierzlłem... o- 
strzec ją przed nim, łecz porzuci
łem ten zamiar. Nie miałem 
wsz-ak' przeciw niemu żadnych 
dowodów, zresztą nie był dotych 
czas karany i gdyby się ukazało, 
że podejrzewania moje są mylne 
— narażałem się na nieprzyjem
ności.

Przez następne kilka dni F. nie 
opuszczał na kroK mrocz i  j. męża- 
teczki. Rano na promenadzie, po 
południu na przyjęciu towarzy- 
skiem, wieczorem zaś na dancin
gu. Rzucał on przytćm .pieniędz
mi na l e w o  i prawo, nie licząc się 
7. groszem. V . w

Zauważyłem, że^jego towa

rzyszka nosi piękną i drogocen
ną biżuterję. Uwagę moją zwró
cił specjalnie pierścionek z du
żym oryiantem, jaki nosiła na pal 
cu. Aczkolwiek nie jestem fa
chowcem, oceniłem brylant ten 
na wielką sumę.

Mmęło kilka dni. Pewnego ra
zu zauważyłem moją mężateczkę 
na promenadzie. Ryła sama i tak 
zmieniona, że narazie jej nie po
znałem. Widoczne było, że prze
szła jakąś tragedję. Spostrzegłem 
również, że na paicu nie nosi już 
drogocennego pierścionka. Nłe- 
wyiduczone było, że pozostawiła 
piei^cionek w domu, chociaż .jak 
zwykle, nosiła catą biżuterję.

Postanowiłem dowiedzieć się, 
co się stało z f .  i ustaliłem, że u- 
bieglego dnia rano wyjechał na
głe z Krynicy, aczkolwiek zamie
rzał pozostać jeszcze przynaj
mniej ze dwa tygodnie. Jego nie
spodziewany wyjazd bardzo 
mnie zaciekawił i zdecydowany 
byłem dowiedzieć się prawdy.

Tego samego dnia przeniosłem 
się do pensjonatu, g d ^e  zamiesz 
kiwała urocza mężatka. Bjłem 
pewny, że od służby będę mógł 
się czegośkolwiek dowiedzieć i 
nie omyliłem się. Zaprzyjaźniłem 
sit  z pokojówką, młodą i przy
stojną dziewczyną. W toku roz
mowy dowiedziałem się od niej, 
że rzeczywiście młoda, mężatka 
nawiązała romans z F.

—  Do późnej ńocy przesiady
wał w jej salo" ku, a przed trze

ma dniami zauważyłam go przy 
padkowo około godziny trzeciej 
nad ranem, wychodzącego z jej 
pokoju. Następnego dnia rano p. 
F. zażądał rachunku i -wyjechał, 
Od czasu jego wyjazdu ta pani 
zmieniła się do niepoznania. Zaw 
sze była wesoła ,a teraz nigdzie 
nie wychodzi i całemi prawie 
dniami siedzi w swoim pokoju.

Nie miałem już wątpliwości, że 
padła ofiarą aierzysty 1 postano
wiłem pomówić z nią otwarcie. W 
czasie obiadu usiadłem obok niej 
i nawiązałem rozmowę. Oczywi
ście przedstawiłem jej się i k ię- ' 
dy wymieniłem’- swe nazwisko, 
zauważyłem, że - nazwisko moje 
nie iest jej obce. Nie omyliłem 
się, gdyż zwracając'się do mnie, 
zapytała: - * :
* — Czy to pan pracuje \v poli* 

cji?
Kiedy to potwierdziłem, doda

ła;
— Czytałam o panu i pańskich 

siikcesach»już bardzo dużo w ga 
zetach, a nawet słyszałam od mo
ich znajomych w Bielsku, że wy
krył pan popełnioną u nich kra
dzież i odzyskał skradzioną przez 
służącą biżuterję.

— Rzeczywiście, przypomi
nam sobie tę sprawę. Miałem 
wówczas szczęście, a raczej mia
łem dó czynienia z głupmii. prżę« 
stępcami. . . .  .......

Dalszy ciąg nastąpi.
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Z E  Ś W I A T A  P R A C Y
Kartele krzywdzą społeczeństwo

Zarabiają jak w najleisiych czasach, kiedy robotnik i rolnik nie ma co jeść
Ubiegłego tygodnia poruszy

liśmy na tern miejscu soraw^ 
M i t y  ki płac i cen kartelowych, 
t z,s musimy do tej sprawy zno 
\vu powrocie. Nasz atak  na kar 
tti o m z a ł  się najzupemiej uza- 
sauiiionv i odbił się aztrokiem  
eonem. Na wierzch wypłynęła 
znowu polityka „sz tyw nych ' 
cen kartelowych.

■\’a wstępie zaznaczam y, że a* 
t .in  n„ kartele, jako na jedna z. 
torrn życia gospodarczego na
szego ustroju, jesL niesłuszny. 
Zjeuuoczeinc wytwórców pew
nej gałęzi produiecji jest zupeł
nie zrozumiałe i me może być 
zakazane, podobnie, lak zjedno 
czenie polityczne czy kultural
ne, ivtóre iiie zagraża interesom 
ogółu. -I a zasada winna i mu 
si być s tosowana wobec w szy
stkich zrzeszeń obojętnie jakie
go charakteru. W tym ceiu ist
nieją odnośne ustawy, regulują 
ce zakres działania zrzeszeń.
1 rząd, jako władza w ykonaw 
cza w mysi ustaw prawo do in
gerencji, wówczas kiedy zrze-‘ 
szema przekroczyły zakres 
swoich kompetencji i działają 
na niekorzyść ogółu.

Jak p .zed s tu w ^  się sprawa 
karteli? Dotychczas niirno sit 
nego wzrostu kartelizacji brak 
sprecyzowanej ustawę kartelo
wej, k tóra gpierałaby sio na po 
wyżej wviożonych zasadach, 
ale te które istnieją, pozwalają 
rządowi wejrzeć bliżej w poli 
tvkę karteli. Nie można również 
pominąć milczeniem, że k u z y s  
uzależnił w dużej mierze sze 
reg gałęzi produkcyjnych od 
rzĄyhi- bądź też w postaci za 
mówieni, bądź specjalnych ulg 
i udogodnień. W tych w aru tr  
kach wydaj,la kontrola rządu 
nad politeitą plac i cen kartelo 
węch jest rzeczą względnie ła
twą.

Ogólny spadek cen w ciągu 
ostatnich lat koniunktury w y 
niósł około 3.7 procent. Spadek 
zarobków robotniczo - pracow 
niczo J i  i realna w artość Uh 
wyniosła jeszcze więcej. Rn/- 
dźwiek iesi wiec zupełnie w y 
raźno  a!c będzie on jeszcze

większy gdy przy jrzym y się 
bliżej cenom artykułów skarte- 
lizowanych. I cóż się Okazuje? 
T rzyum ją  sie one nietylko na 
poziomie z okresu największej

konjunktury. ale nawet wzros
ły. Poprostu  kartele zamknęły 
się na siedem spustów i nic ich 
nie obchodzą procesy;' odbywa
jące się w życiu gospodarczem.

Mają jedynie otwarte oczy, je
śli chodzi o wywalczenie sonie 
ulg w rządzie i o zmniejszenie 
pfac robotniczych. W tedy  wska 
żują, że przecież produkcja się

RUCH ZAWODOWY
ROBOTNICY ROLNI

(C zerw . Krzyża 20).
Z w iązek  ten w altatr."ch czasach  

w ykazuje nader żyw ą działalność, przy 
likw idow aniu sporów  między robotni
kami rolnym a ztm janann.

Jak wiadom o, kryzys szaleje nietyl
ko w  miastach, lecz także, może naw et 
w  W iększym  stopniu po wsiach. R obot
nicy rolni coraz częściej nie otrzymują 
za sw ą pracę żadnego wyimyrodzerra: 
ani w gotów ce, ani też w naturze, 
Stąd tak częste zatargi 1 s p o r y .

N a l lp m c l i  zeoraniach. zwoi, nycli 
przez Z w iązek , om awiane sa sposoby  
przygotow ania organizacji do stworzenia  
solidarnego frontu, co bezwątpienia  
przyczyni s,ę do poprawy bytu robot
ników rolnych. Prócz tęg a  Z w ią iek  
przeprowadza szeroka akcję, zmierzają
cą do zawierania, przez  zrzeszonych, 
w związku, jak największej liości umów  
zb' orow y ch.

DOZORCY DOMOWI
W  ubiegłą niedzielę Z w . Z IV . Chr*. 

D o,.orców  D om ow ych o d lu ł zzbrnniz. 
pod przewodnictwem  prezesa tegoż 
Z w iązku, p. Urbańskiego.

N a żebraniu poruszone były  spraw y  
książeczek obrachunkowych, poprawy  
mieszkań służbow ych, oraz realizacja 
warunków  pracy i płacy, k tóic  ustaliła, 
inecjalnte w  tym celu powołana, komi
sja rozjemcza.

Zebrani skarżyli się, że tylko 5 pro
cent w łaściciel, domów zastosow ało się 
do orzeczenij w yżej w ym ;en:o:>cj kS- 
misji.

W  w yniku obrad postanow iono zw ró
cić się z prośbą, o in te rw en c i w tych  
sprawach, do Kom'sarza Rządu.

FRYZJERZkf J
W śród  fryzjerów żydow skich w W ar  

szaw ie w ybuchł strajk. Strajk ma podło 
że baidzo ciekawe. M ianow icie matę za 
kłady fryzjerskie, w  uboższych dzielni
cach, przedewszystk iem  żydowskiej, kon 
kurując ze sebą- obniżyły do minimum 
stawki za czynności fryzje-skie. D o ch o
dzi do tego, że oqo!enie w  w ielu  w ar
szawskich zak ład a'*  V osztiue 10 ę -oszy . 
ostrzy żo n e  — 25 grojfty. W  tycli '- a- , 
runkach pracownik fryjjorski. kHóry 
jest na procencie, i otrzymuje. 50 pro nut 
od klienta, ze.rab'a przy ogoleniu gaćc:B 
—  5 groszy1

Pokrzyw dzeini fryzjerzy w ysuncU -w o

Elementarz prawa pracowniczego

W  dobie masowej likwidacji przed- 
aiębiorstw handlowych i pizeniysłowych, 
czy  tu wskutek o głoszenia upadłoś zi. i-zy 
też z Lraku itntduszÓTr właściciela do 
dalszego ich prowadzenia, doniosłe zna
czenie dla pracowników posiada prze- 
pis, Zhpewniający na majątku przedsię- 
biursn b przywilej plerr/szeńrtwa przH  
indyun wierzycielami. Art. 47 Rozpo
rządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej 
z dnia 16 marca 1928 roku o umowie o 
prucf robotników oraz a r t 23 Rozno- 
rządzaiia Prezydenta z tejże daty w  od
niesieniu do pracowników umysłowych, 
zawierają ważne postanowienia o  oma
wianym przedmiode.

Pierwszy r. cytowanych przepisów  
zapewnia robt ‘tukom w  postępowaniu 
egzekut yjnem i upadłcśdowem co do 
naieżnouci, wynikających ze stosunku 
najmu, jak wynagrodzenie, od: zkodowh- 
nie i t. p. pierwszeństwo zaspokojenia 
w  rozmiarze i stopniu, przysługującym  
należnościom z tyttriu zasług sług i cze
ladzi. Tym  ostatnim zaś. bylebj nie 
przekraczały rocznej należytości, prawo 
przyznaje przywilej nu dobrach nieru
chomych nr wet przed zapisun«ni do 
ksiąg hipotecznych wietzytelnościami-

Praco« aicy  nm ytłoH  natomia i ,  w  
razie ogłoszeniu upadłośd pracodawcy 
(art, 23 cyt rozp.) korzystają co  d i  
wszelkich tudeżaoSd, powstałych ze  sto- 
•u k C n  opartych na u to w i*  •  pracę.

iii; 1 mn
z  p ierw szeństw a zaspokojenia w  rezrnia 
rze, przysługującym  należnościom  z ty 
tułu zasług (art. 9 p. 4 prawa o  przy
wilejach i h puUkach z 1825 roku). Jest 
to przywilej ogó lny  na majątku cutłio- 
mym i nieruchomym dłużnika, dający  
jedynie pierw szeńslw o przed w ierzycie
lami osi.b stym i, niekorr;-:-tn-ącyrni ani 
z przywileju szczególnego ani z hipotek. 
Nr.lcży pamiętać, żc to korzystniejsze 
stanow isko pracow ników  um ysłow ych, 
zapew niające im przew agę nad innymi 
osebistym i dłużnikami pracodaw cy, o- 
granicza się w yłączn ie do należnośd  
przypadających »m za  rok b ieżący i u- 
b ieg ly , poprzedzający postępow anie upa 
d ło śd o w e.

W  w yroku z roku 1928 Sąd N ajw yż
sz y  w ypow iedział się, że ograniczenie  
przyw ileju, u s ta n o  w o n eg o  przepisem  
art. 9 p, 4 pr. z 1325 r. jedyn e do na
leżności za pracę, przypadających służ
bie domowej i pracownikom rolnym , 
nie byłoby zgodne 1 zam ierzeniam i usta
w odawcy I nie odpow iadałoby obecne
mu układow i ż y d a  gospodarczego i w y  
mogi niom słuszności społecznej, gdyż  
przyznając przyw ilej niektórym  tylko  
kategorjom pracow ników , u p ośltdzałoby  
wszystkich iirnych, a w śród nich tak licz 
ne w  pow yższych czasach r z e - ie  pracow 
ników urny iłowych 1 b y ło b y  naw et 
sprzeczne z  konstytucją z 17 m arca 1921 
r* zapewniającą pracy należne prawa 
i szczególną opiekę państwa.

hec tego żądań.e zn ies ien ia  dotychczaso
w ych  warunków pracy. Pracow nicy do
magają si£ ustalenia w ynagrodzenia nie 
zależnie od rachunku, jaki płaci gość. 
W ynagrodzen ie to ma w ynosić 20 gro 
szy  w zakładach trzeciej kategorj,1, 30 
groszy —  2-giej kategorji i40 groszy —  
1 -szej kategorji cd  każdego klienta.

W łaśc ic ie l zakładu niez godzili o.ę 
na te warunki, wobec czego wybuch! 
strajk.

K ilkadziesiąt zakładów  podpisało w  
następstw ie strajku umowy na now ych  
warunkach.

KRAWCY.
Drra 1 b. m. delegacja Zarządu  

G łów nego Z w  Z a w . Pracowników  
Przem. O d zieżow ego na czele z posłem  
Tom aszkiewiczem , Sekretarzem General 
nym  Z . Z  Z  interwenjuwała u p. min. 
C zapskiego w  spraw ie wstrzym ania  
robót umundurowania kolejarzy w  za
kładach w ięziennictw a, które dotych
czas otrzym yw ałv w iększość zam ówień  
państw ow ych odbierając pracę normal
nym  zakładom pracy, a zw łaszcza  
Spółdzielniom  w ytw órczym  związku.

P. W icem inister Czapski, Który kon
ferow ał z delegacją, o t  w ^ c z y ł ,  ze Ml ■ 
nisterstwo Komunikacji w yd a  odpow ied  
nie zarządzenia poszczególnym  dyrek
cjom kolei, ażeby przy w ydaw aniu  ro- 
h oty  do w ykonania, dyrekcje uw zględ
niały przedewszyftekiem interesy pra
cow ników  zorganizow anych zaw odow o.

R ów nież przychylnie ustosunkowało  
się dla Z w iązku M inisterstw o Opiek,' 
Społecznej w  spraw ie nie dawania za
m ówień państw ow ym  zakładom kar
nym.

SZEWCY
Sytuacja w śród szew ców  jest wręcz 

tragiczna. Praca w  warsztatach zmniej

szyła się do nr ''minn, skutk/em kryzysu  
i zalew u towarem z prowincji, gdzie ro
botnicy biotą za parę obuw ia 1 zł. : za
rabiają po 20 zł. tygodniow o. Cen łych  
nie wytrzym uje absolutnie robotnik 
sz^weki w  W arszaw ie.

N a tern tle doszło  Jo  w ybuchu strajku. 
Jak nas informują ze strony zaintereso
wanych, strejk ten nie będzie trwał dłu
go. R obotnicy szew ery  bronią się straj
kiem przed ostateczną nędzą, nie są jed
nak w  stanie podtrzym ać go w obec nie
słychanej nledy. Skorzystają z tego p zed  
siębiorcy hurtow nicy, w yzyskując ich nę 
dzę b y  dyktow ać warunki. Kres temu 
w yzysk ow i powinien być położony jak 
najszybciej.

GAZOWNICY
W  sobotę, dn,’a 10 bm. odbyła się w  

Prezydjum M agistratu zapow iedziana
konferencja Prezydenta miasta z zarzą
dem związku gazow ni warszawskiej.

W  konferencji uczestniczyli z  ramienra f 
magistratu prez. Slomiński, dyrektor ga
zowni Św ierczew ski, nacz HerBst i rad 
ca prawny magistratu adw. Gadomski. 
D elegację pracow ników  reprezentował
zarząd zw iązku z pp. W ; cławeni Preis- 
sem. Edw . Dąbrowskim  i M urawskim na 
czele

Prez .Stomiński zobrazow ał sytua.Ję  
miasta, w gyw ajaę pracow ników  gazow ni 
do of/ar podobnych, jakie zlożyh  pra
cow nicy wodoc ągów  i kanalizacji, przed 
staw iciele jed w k  pracow ników  stanęli 
n a  s tan o w isk u  nieaiaruszaliiOścd płac i 
s tanow isku  obow iązu jącej jeszcze um o
w y zbiorow ej od  której o dstąp ić  nie mo 
gą.

Prezydent Słom m ski oznajmił dele
gacji, że  J la szczegó łow ego  om ówćtaia  
tych spraw , w yznacza następną konfe
rencję na Jutro dn. 14 b. m. i  zaprasza  
na nią zarząd Z w iązku  Pracow ników  
G azow ni.

zm niejszyła i koczty utrzyma' 
nia spadły. Ale biaaa teinu, kto 
w spomni o konieczności zniże
nia cen artykułów skartelizowa- 
nychi To świętość, tego tykać 
nie wolno!

Ceny artykułów rolnych spa
dły do najniższego poziomu.- 
tak, że rolnik za swoje produk
ty  otrzymuje w stosunku do 
cen artyKułów przem ysłowych  
o połowę mniej. Najsilniej od
czuwają szerokie masy ceny 
tych artyKułów sk&rtelizowa- 
nych, które stanowią artykuły 
pierwszej potrzeby. Obok arty
kułów skartelizowanych utrzv 
mają na wysokim  poziomie ce
ny ar.ykuły m mopolowe, św ia
tło i komorne, jak to wynika a 
obliczeń Głównego Urzędu S ta 
tystycznego na m. sierpień p. r 
Przyjmując koszty poszczegól
nych artykułów w roku 1937 za 
100, otlzym am y następujący 
obraz: alkohol i tytoń 117,9, tr 
pał i światło — 124,1, komorne 
—  170.1. Inne artykuły: lObfi

To zestawienie mówi już zu
pełnie wyraźnie i jasno, ale je' 
szcze dobitniej wys-tpuje poli
tyka wysokich cen karte'ow wli 
w tablicach lsntytuiu Badania 
Cen i Koniunktur Gospodar
czych. 'Wynika z nich, cośm y 
na wstępie zaznaczyli, że ceny 
artykułów skartelizowanych w 
porównaniu z latami kofvLunktu 
ry gospodarczej podniosły się. 
przy obniżaniu się wszystkich  
innych cen 1 zarobków. Wobec 
tego, że taki stan rzeczy jest 
wyraźnem  działaniem na n'eko 
rzyść społeczna, iest nielicze
niem się z interesami ogółu in
gerencja państwowa' Jest konie
czna.

Święto Świata Pracy
Co mówi o ruchu pracowników umysłowych, prezes Warsz. Rady Okr. Unii

Zw. Zaw. Prac. Um. p. Heybowicz
W  związku ze Świętem Świa-j 

ta P racy ,  które ogi -szone zo
stało jako './dzień Pracow ni
ka Umysłowego od 19 do 25 b. 
m., p. Heybowicz, prezes W a r
szawskiej Rady Okręgowej U” 
nji Zw, Zaw. P rac . Um ysło
wych, udzielił nam wywiadu.

— Początków  ruchu zawodo
wego prac. umysłowych — mó 
wi p. Heybowicz — szukać nale
ży przed 15 laty. Wzmocnienie 
organizacyjne nastąpiło dopiero 
w' latach ostatnich, uwieńczone 
w roku bieżącym utworzeniem 
Unji Związków Zawodowych 
Pracowników Umysłowych.

Obecnie w związkach zawodo 
wych zrzeszonych jest 75 proc. 
wszystkich pracowników um y
słowych, za wyjątkiem handlów 
ców.

Organizując Dzień Pracowni 
ka Umysłowego kierowaliśmy 
się dwoma względami: 1) roz
budzeniem solidarności zawodo 
wej i 2 \  skłonieniem niezorgani 
zowanych do wstępów ania do 
szeregów organ! acyj. Dzień, a 
raczej Tydzień P racow nika U' 
myślowego (od dn. 19 do 25 b. 
m.) prowadzony więc będzie 
pod hasłem: „W szy scy  w- szere 
gi związków zawodowych", 
„Zniżki cen“, „Walki z bezrobo 
clem“, „Umowy zbiorowe" i 
„Izby Pracy".

W ciągu tego tygodnia zorga
nizowane będą odczyty, które 
w ygłoszą prof. H. Rygier, W. 
Kościński, S. Jaracz, red. St. 
Gacki i inni. Będzie prowadzo
na propaganda zapomocą ulo
tek, plakatów, broszur i t. p.

Kulminacyjnym punktem bę
dzie dzień 25 b. m.. w którym  
to dniu odbędą się zawody spor

towe, do których stame 13 orga 
nizacyj sportowych.

Na zakończenie odbędzie się 
uroczysta akademja.

Nie wątpimy, że nasza inicja 
tyw a aa początek corocznemu 
wielkiemu świętu zorganizowa
nego Świata Pracy najemnej w 
Polsce.

Płacić ma tylko pracownik!
DooKola sprawy zasiłków uia bezrobotnych

Wiceminister op*eki społecz
nej, p. Rożnowski, przyjął przed 
stawicieli Unji pracowników u- 
mysłowych, którzy dali wyraz za 
niepokojeniu sfer pracowniczych 
z powodu zamierzone, podwyżki 
składek przy jednoczesnem obni
żeniu zasiłków dla bezrobotnych. 
Delegaci oświadczyli, że pracow 
nicy umysłowi me uchylają się 
od ofiary na rzecz bezrobotnych, 
że jednakowoż ofiary te powin
n i  być rozłożone równomiernie 
na wszystkie zainteresowane 
czynniki, a więc również na pra
codawców.

Przedstawiciele pracowników 
domagali się dalej udzielenia po
mocy ze strony państwa, z jakiej 
korzysta fundusz bezrobocia pra
cowników: fizycznych, I pomocy

ze strony działu emeiytalnego prą 
cowmkow umysłowych, który po 
siada znaczne rezerwy —  co po
zwoliłoby zmniejszyć zamierzone 
obciążenia.

W odpowiedzi p, wiceminister 
Rożnowski wskazał, że w obec
nych warunkach pomoc ze stro
ny oaństwa jest niemożliwa i żc 
fundusz bezrobocia pracowników 
umysłowych tymi, czy innymi 
środKami musi zapewnić sobie 
równowagę ftnansową. Uchwały 
zapadłe w zwiazKu Z U. P. U. 
będą przez rząd rozważane. W  
odpowiednim czasie wystąpi rząd 
do władz ustawodawczych z 
wnioskami natury przejściowej 
dla osiągnięcia równowagi w 
dziale braku pracy pracowników 
umysłowych.
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P E Ł N A  T A B E L A
V-ej Klasy P o lsk iej P ań stw ow ej L oterii K lasow ej

Główne wygrane
75.000 na nr.: 1(m438.
10.000 na n-ry: 15109 69237 79145

126170.
5.000 na n-ry: 44968 100661 114361 

131499 135631.
3.000 na n-ry: 4017 14058 81472

88155 111280 119527 129430 145778
149309.

2.000 na n-ry: 22506 24703 27609 
30190 36090 44813 49838 49910 78436 
82449 85060 101937 109095 122489
156242.

1.000 na n-ry: 103 3191 6699 7354
23354 25332 31718 32630 37055
46372 60044 62769 68000 78177 81789 
92353 94618 105213 112429 113824
114708 115205 122672 122763 128283
136347 139613 143667 148160.

S t a w k i
Stawki do przerwy

13 83 90 104 09 15 249 401 42 72 83 570 759  
828 37 1065 310 467 629 716 35 855 2106 205 31 
2320 89 443 89 585 650 775 868 906 15 91 
3226 87 415 517 653 720 947 4296 402 4 7 78 

4517 46 53 62 751 817 5005 178 251 361 526 
5618 88 787 826 41 65 99 6000 14 135 206 16 
6334 622 755 78 845 7053 317 26 490 517 40 89 
7611 8582 632 68 801 933 9041 486 548 805 

10224 385 452 75 756 809 900 11035 359 502

11590 808 44 976 12021 152 235 77 481 600 
12747 13229 7 2 340 540 69 647 14013 106 428 
14567 76 816 15025 114 244 485 828 90 928
16076 684 735 56 17198 468 553 70 700 817 78
17S90 93 94 13013 290 493 559 997 19464 502
19513 23 779

20022 100 351 426 547 93 613 811 51 973 88 

21312 814 22012 305 509 08  58 59 800 82
23011 61 94 105 585 623 34 858 928 24112 221 
21704 55 25410 629 814 942 26044 193 278 79 
26512 57 845 70 27077 386 715 70 813 946 
23151 216 317 77 420 757 67 823 922 88 29150 
29176 373 537 819 69 92

30267 398 486 601 17 85 709 893 919 31003  
31109 39 523 729 840 32024 182 95 210 441 46  
32522 636 953 33189 229 55 401 18 568 714  
34006 619 818 905 35052 9fc 277 87 565 720 949  
36092 179 287 30l 403 52 62 68 579 642 792 937 { 
37189 258 463 675 707 19 940 38258 355 430 
38556 845 39020 38 155 582 827 911

R A D J O
ROZGŁOŚNIA W ARSZAW SKA  

WTOREK, 13 WRZEŚNIA

40061 282 324 42 56 416 532 784 861 984 
41181 %  212 16 73 611 35 86 711 76 97 99 
41873 948 42235 331 593 715 43238 343 93 530  
43631 35 65 701 33 44503 873 85 937 45125 500 
45525 616 27 58 544 909 46091 199 323 653 731 
46818 47186 769 86 91 742 808 48021 46 285 
48380 457 514 633 716 992 49322 66 521 91 692  
49870 937

50011 43 376 51109 675 900 88 52012 41 58 
52126 47 51 87 215 20 488 516 38 67 691 772 
32826 73 79 53150 52 652 98 964 54288 349
54561 98 55008 56 156 683 56023 35 127 456 
56532 675 732 71 57009 17 218 301 473 545 670 
58139 291 329 551 616 978 59068 127 64 401 
59590 663 715 18 854 930 40 72

60003 10 152 208 336 416 511 744 61034 190
61209 18 343 68 463 530 35 77 623 62064 135
62176 94 258 481 83 511 18 860 63379 80 519 91
63783 64101 346 75 99 582 726 79 896 65023
65433 97 674 818 941 66041 141 94 212 83 310  
66395 415 528 641 869 93 67031 250 62 392 
67507 15 65 654 92 760 874 900 65 68090 268 
68460 66 550 653 703 958 69235 60  441 69  
69670 83 962

70007 189 661 703 71075 149 248 63 65 81
71420 30 650 789 949 52 72027 63 79 196 519
72528 44 612 776 818 73082 95 113 90 321 683
73717 44 835 48 67 74123 74 89 236 85 551 791
74975 75053 63 433 5 5 559 672 703 06 76124 
76213 303 412 544 630 89 723 77037 530 746 58 
77814 78007 112 99 211 36 79050 150 98 387 
79402 56 703 87 984

80054 87 256 964 71 81174 288 323 957 82005 
82202 15 307 36 418 61 597 819 83295 488 742 
83759 857 997 84319 71 629 69 714 47 56 76 87 
84970 85034 53 80 122 99 237 338 41 424 29 63  
85495 549 623 32 840 86227 511 18 658 846 76 
87169 348 67 99 400 509 712 860 971 88028 
88072 74 341 492 603 79 744 89240 80 341 425 
89797 845 81 917

90152 335 761 76 S5 844 91158 226 73 %  423 
91444 508 639 706 52 901 03 4 3 92056 91 98 
92119 71 205 71 %  791 840 941 71 83 99
93305 788 889 94029 152 64 349 658 707 808 
94972 95 95053 213 33 73 66 408 36 556 88 846 
96001 10 16 120 225 74 81 308 556 70 765 872 
97126 48 66 276 88 371 439 679 875 925 32 59 90 
98014 99366 81 526 33 643 730 S98 934

100095 201 385 567 828 971 101003 102 329 
10H 59 88 102176 236 43 384 456 634 103083 96 
103139 243 49 318 619 44 77 836 938 104052 57 
104329 74 465 536 755 872 83 105072 74 88 256 
105460 673 703 33 89 98 106088 553 107043 
107115 37 38 295 385 431 617 108021 221 99 
108359 60  587 759 109172 255 490 602 21 46 
109728 989

110071 134 959 111206 309 31 427 676 813 953 
112384 113373 79 451 53 778 995 114128 82 327 
114308 55663 741 818 926 115150 93 2C5 6S 
115305 502 05 116276 958 117126 64 239 317 71 
117386 435 90 SOS 62 890 917 118012 74 100 
1181%  267 464 768 89 829 98 997 119250 88

154087 2*8 470 755 870 99  1553i9  64 905 156299 
156494 655 759 829 57 97 943 97 157349 71 406  
157509 617 761 82 859 944 158091 181 522 653  
158753 57 159123 333 893 97 922 83

Stawki po przerwie,
29 167 242 402 560 607 83 1251 484 527 615 

1638 709 58 828 2001 215 370 445 653 967
3282 331 424 36 52 639 4102 08 38 331 473 512
4622 36 744 60 903 23 5539 958 98 6162 208 
6358 7185 281 559 889 8026 36 76 90 106 236 
8246 552 843 906 9019 64 207 19 434 522 631 61 
9740 822 963

10176 304 12 682 11053 112 84 526 12031 69 
12422 631 13025 88 215 318 67 568 632 85 %2 
140718 955 95 15109 9 4 319 20 73 504 05 69  
15682 766 948 75 16208 90 483 638 84 749 808
16829 34 55 17218 29 8 5 308 4 8 89 655 833
18095 358 511 831 19209 14 701 07 62 832

11.58 S y g n a ł czasu. 12.10 P rzeg ląd  Prasy P ol 
rkiej. 12,40 Kom. P1M. 12,45 P ły t , .  15,00 K o- 119577 869 86 932

Sf $4 i •**» ~ * *«*• 111»*
Fiz 15,40 P ły ty . 16,35 Kom . dla żeglugi i ryba- 121503 50 78 34 88 8 j6  963 1 2 .005  110 13 269 
ków. 16.40 O dczyt, 17,00 Popularny k on cert 122380 649 84 866 909 123014 41 346 555 610 
sym fon iczn y  w w yk . Ork, F ilh. W arsz. 18,00 123715 878 925 124043 100 256 539 96 677
O dczyt z W ilna. 18,20 R ep ortaż. 18,45 ^ 2 4 7 2 5  50 922 61 125110 252 86 398 560 677 96
lek k a  1 tan. a kaw . hot. E uropejsk iego. 19,10 . . .  . . . . . .  . . .  „ .  . . .  . ,  . .
R ozm aitości. 19.30 Kom. T ow . Zach d o  H od. 125787 801 95,1 126091 105 211 84 326 44 632 67
koni w P o lsce . 19,35 Praa. D zien n ik  R adjow y. 127249 307 564 68 679 750 86 868 123043 66  
19.45 „B ież wiad. roln.". 195 3  Program  n a d z . 128208 372 536 68 669 875 919 129132 265 512 
nast. 20,00 K oncert popui, W yk.: Ork. F ilh . 129619 758 84 86 
Waraz. 21,00 F e lie to n  literack i. 21 »5 D . o. k on  I
certu. 21,50 Praa. D z Radj. 2 1 5 5  Kom. ' U ! 130047 110 275 97 448 558 700 11 74 818
W ojsk. St. M eteor 22,00 M uzyka tan. z k aw . 130925 84 131043 227 33 311 19 45 582 607 13
; ? ^ 7 , n0nVa "- 22,40 , W !ado.mo<ci sp o r to w e . i 3 i 65o  749 836 48 132177 92 311 18 458 89 608
22.50 M uzyka tan. z  k a w .a m i „G aatronom ,a . ^  ^  ^  ^  m  ^  „  446

ŚR O D A , t4  W R Z E SIE Ń  1133460 64 84 743 950 75 134308 45 47 80 86

11.58 S ygn ał czasu. 1 2 .1 0  P rzeg ląd  P rasy  134471 82  595  801 52 84 983 135003 73  137 79 
P .ls k ie i  12.40 Kora. P lM -a , 12.45  P ły ty . 15.00 135211 323 611 984 136066 203 10 90 408 68 
Kom. gosp od arczy . 15.10 P ły ty . 15.30 K ron ika 136501 20 814 15 994 137005 79 184 305 64 597 
•■arcerska. 15.’ 5 Chwilffa m orska  i kolon ia ln a . 137792  830 13S015 47  52 72 101 273 328 51 513

S S , A & " 3 $ :  ko£  . ' » »  « • »  « •  *  » » »  « 85 ™ 18
dla żeglugi i rybaków . 16.40 Skrzyn k a p oczt. ■ 139724 924

KrSncert Połudn: w w ?k - ork;, P IL 13  0 o !  140017 98 265 74 407 565 776 941 141254 56
„Wola Chin w k ryzysie  św iatow ym  18.20 M u- . . .  . . .  .  . . .  . . .  14?n97  M
zyka lekka i tan. z C iech ocin k a . 19.10 R ozm a- 141292  348 4 17  538 6 11  776  142027 150  b 8 _69
ilości. 19.30 Kom Tow . Zach. d o  Hod. koni w , 142234 45 372 584 621 762 854 929 143491 581 
P olsce . 19.35 Pras. D zienn ik , R ad iow y. 19.45 143603 93 762 144035 469 546 862 145043 328 
Skrzyn k a p o cz to w a  rolnicza. 19.55 Program  na | 145361 739 73 831 955 146069 84 195 217 309 48 
dzień  nast. 20.00 P iosen k i w w yk  chóru W arsa. I 1465()4 607 q52 75 147357 415 533 884 148519 
20.35 K w adrans literack i. 20.50 R ecita l skrzvp I . . . . . .  . . .  , .  . .  . . . .  . . .  . . .  , 1Qa- ,  . . .  „ .
r w v  21 50 D od do Praa. Dz Radi. 21.55 Kom. I 148334 629 49 90 721 25 8 ,4  149(bI 1 1 5  /4 227
Gł W oisk . St. M eteor. 22,00 M uzyka ta n e c z n a ] 149272  587 94 718  21 879  942 
z d an e ..O aza 22.25 O dczyt ze  L w ow a. 22.40 1 13/1070 74 173  743 04 ao5 4 17  27 s e 7  le m c n
W iad .im ośc: sp o rto w e 22.50 -  23 30 M uzyka 150 0 '° _ 74 173  2415 ”  3 0 j 4 17  27 582 151053
taneczn a  z lancingu „Oaza" O rkiestra  p od  k ie- 151087 272 >06 „0  72 731 910 152495 598 627 
runkiem  K .  E nglarda. 1152871 86 153003 20 232 309 539 59 229 811 938

I 20052 62 85 258 327 41 550 73 639 871 926 54
!21000 188 878 92 579 98 623 764 843 22010 12
I 22222 23 60 417 84 584 991 23219 426 547 613 

23667 80 980 24044 67 118 51 361 406 40 539 
24715 25366 412 742 55 26057 241 66 84 662 83 
26801 03 20 27166 70 338 418 43 o33 735 825 
28023 155 207 402 656 29016 30 96 177 528 68 

29665 709 42 85

30126 76 348 445 81 512 19 730 848 31183
31724 32266 320 400 88 577 730 33112 364 445
33549 95 699 736 828 79 34103 69 91 224 69 90
34408 620  35447 87 506 810 36128 29 93 545
36652 70 37057 239 441 583 605 38001 281 87 89 
38303 25 709 39052 82 153 81 360 439 99 637 955

40022 29 36298 353 594 800 59 41066 152
41215 56 456 647 795 813 61 977 42006 152
42402 51 77 619 759 94 815 41 43050 111 257
43646 47 88 722 44099 132 93 241 42 52 67
44311 514 90 749 45055 204 407 46 46414 37 
46725 889 967 47088 171 276 345 668 761 92 
47843 97 4S075 474 560 771 877 49253 352 593 
49651 844

50026 420 834 51153 250 352 78 429 503 641
51726 818 34 967 71 83 52079 208 16 67 337
52542 808 911 60 53121 211 36 688 890 933 86

54119 415 7)4 851 93 55118 63 224 452 99 670
55714 815 940 56060 63 241 421 511 677 714 48
36080 57267 78 485 578 654 87 700 23 884
58037 91 199 259 730 55 59092 334 46 66 90
5952" S5 712 821 912

, O0053 310 430 531 710 87 851 9J9 61325 433
61601 64 908 37 62340 438 95 800 63012 80  284 
63439 787 64017 468 500 03 75? 65203 634 975 
65996 66289 618 770 67027 189 209 56 342 462  
67465 99 501 83. 637 838 93-1 68035 109 28 232 
68300 650 92 930 69128 70 95 246 351 425 521 
69634 47 884

70046 65 222 27 392 487 543 66 778 812 969 
71360 667 77 86 700 62 838 976 72036 51 82 
72474 601 70S 27 902 73198 235 300 540 74291 
74454 885 753C8 79 485 550 752 801 73 902 29 
75974 76010 246 367 924 77039 139 217 55 417 
77438 9 1 5 6 0  78222 35 81 419 632 732 977 79008 
79187 328 476 604 12 %  742 836

1 80090 138 99 208 517 608 57 727 47 937
81244 804 961 82292 311 33 34 466 92 634 47 
82813 83137 233 335 531 972 84277 585 662 875  
S5264 413 702 32 885 S6206 316 43 434 36 953 
87037 49 58 244 72 390 742 954 88053 190 268  
88299 304 42 63 479 522 98 738 89162 311 64 
89503 752 813 907

90069 141 97 337 70 96 600 834 920 61 94 
91067 87 101 440 792 902 33 53 92168 248 72 
92589 790 931 52 93300 49 412 513 951 94007  
94127 226 425 88 640 89 7%  804 66 916 24 51 99 
95170 235 4  305 490 580 809 991 96054 67 144 
96368 93 403 668 714 802 20 968 97377 556 941 
98693 937 99002 184 591 748 868 83 i

100080 294 386 615 86 735 101076 324 31 58 
101528 87 615- 740 842 102028 103 418 546 87 
102701 927 103130 93 222 364 676 763 851
103908 12 104033 95 373 649 709 933 105215 
105264 95 376 499 701 920 106001 49 130 33 
106327 585 617 889 107254 81 352 70 428 76 870  
108071 75 175 514 67 74 600 83 707 995 97
109030 96 301 14 450 521 39 623 68 868 921 58

110283 345 514 643 830 64 111017 56 269 66S 
111710 73 826 947 51 112196 2S3 97 513 829
113078 86 164 365 404 45 774 962 114040 429 j
114592 927 115026 243 518 83 672 752 84 85 852 ] 
116030 47 291 812 117059 166 218 52 538 48 80  
117780 985 118164 209 416 760 95 849 74 906
119220 314 57 438 649 75 87 781 854 82 996

120003 96 413 975 121100 66 629 59 744 83; 
122088 381 610  730 801 21 123813 33 966 1240301

124081 84 55 146 54 69 356 92 423 61 699 881
125012 17 369 90 565 680 126001 510 78 616 
126779 127095 143 263 512 648 797 859 128024 
126113 209 310 603 794 995 129216 430 525 710.

130082 262 405 827 49 70 924 131000 20 250 
131348 75 568 805 68 906 132032 37 41 275 328 
132471 645 74 834 911 133027 246 353 493 816 
134090 9 3  110 203 868 135012 90 200 366 136028 
136100 51 221 29 615 40 137044 417 61 88 601 7 
137981 138003 16 285 303 539 625 821 90 937 68 

139583 682 727.

140063 65 269 421 64 611 50 51 91 774 807 
141015 80 197 326 481 547 82 142136 217 615 79  
142851 55 143013 62 67 407 61 526 644 98 822 
143958 62 144279 145039 213 331 505 92 621 753 
146825 983 147007 208 168 238 439 827 66 912  
147983 148012 41 110 218 329 517 713 813 905 
149176 348 828 94 980

150248 322 473 597 644 53 733 63 896 934
151021 113 290 489 725 67 971 152029 243 317
152563 734 817 153043 57 103 21 300 484 505 43 

[ 153648 78 719 941 154198 200 443 570 678 
155071 153210 455 827 986 156312 403 509 78 
156806 157327 48 471 540 90 753 922 158049
158150 250 78 308 94 400 44 46 550 606 828
158953 159093 607 975 91

B U J D A
(K uplety)

t

A ch , z tą bnldą w ielk i kram, 
i W szędzie bujda tu 1 Łam.
[ W ciąż bnjają aią faceci,

Bnja jeden, drugi, trzecil 
I W szędzie bujda, grando, kiami 
i
1 Buja Stalin, cwany lis,
; Bnja Hitler w ciąż na bU, 
i Buja, kłam ie każda szelma 

I w tern jakiś skryty cel raa —
K tóż by takie bujdy zgryzł!

!
Buja Stalin : „A ch , nasz kraj 
To praw d ziw y ziem sk i raj,
Każdy żarcia ma inój B oże,
T y le , że już jeść nie m oże,
N ie ch ce  jeść ‘ już — baju — baj!"

Buja HHler: „Naród nasz 
Tak miłuje mnie, że aż 
Chcę, bym zoetul jego świętym 
Ukochanym prezydentem.
Dyktatorem  z w ładzą baszl

Hej panowie! Pośród mas 
j Nie ałnebają w ięcej Waal 
; Hej panowie, hej panowie,
| Tylko bnjdy macie w  głowie!

Bujać to my, a nie nasi

J a n  D e m b o s a .

Egzotyczna uczta
I K ied y  p ow ieją  p ierw sze  ch ło d y  w rześn lo - 
I w e , w  sercu  W arszaw y rozk w itn ie  nagle oaza  

afrykańska, tcfonąca tropikalnym  żarem . P u 
styn ia , praw d ziw a eaharyjeka pustyn ia , ro z to 
czy p rzed  nam i ew ój su g esty w n y  urok i p rze
m ów i do na* g łosem  fascynującym  i n ie o d 
partym .

Niewątpliw ie eała  Polaka w ie  już o  „G lo 
sie pustyni", śledziła  z ciekaw ością w prasie 
etapy jago powstawania, czytała  z  zajęciem  
p am iętn ik  afrykański E u gen iu sza  B od o, *t»k 

plastycznie odtwarzający d z ie je  naszych  fil
m owców w Algieria, —  a teraz czeka z nie
cierp liw ością na chwilę, kiedy film ten , rezu l
tat ośm iom iesięczn ej pracy, u k a że  s ię  na ek ra 
nie. Stanie się to z końcem  w rześn ia  w  kinie  
Majeetic.

K upon

Bezpłatna 

pomoc prant na
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K R O N I K A  K R A K O W A
W torek  T ob ia sza .

Priepow iednie a* trologiczne.
W p ły w y  m iesza n e , le c z  w  p ołu dn ie  

przych ylają  s ię  zd ecy d o w a n ie  na stro n ę  
njem ną. S tr z e c  s ię  o sz u s tw , n ieu w agi 
b łęd ó w , k tó r e  m ogą  nam późn iej za 
sz k o d z ić .

Z up ełn ie d ob rze  sto ji, sp raw y  m iło sn e .

Św it: K rysia  L e śn icza n k a  
Uciecha': .koń czon a  P ie śń  
A dria: M .ljon
P ro m 'iń : i l tw a  n sd  S o irm ą  
A p o llo  : K siężn a  Ł ow icka .
.7 a n d a : K siężna  Ł ow icka .

S ztu k a  : S zw ejk .
S ło ń ce  : M ora ln ość  P an i D u lsk iej.

Radjo
G . 11.58 S y g n a ł cza su , hejna ł z w ieży  

M arju .k iej, 1 2 .i0  C o u z ien n y  p rzeg lą d  
prasy  p o lsk ie j , 12.20 P łyty  g ram ofon .,
12.40 K om un ik at m ete o ro lo g ic zn y , i5 ,0 0  
K om unikat g o sp o d a r c z y , 15.10 P ły ty  
g ra m o fo n o w e , 15.35 K om unikaty  h a rcer
sk ie , 16.40 O d c z y t  sp o r to w y , 17 .00 p o
p u larn y  k o n cert sy m fo n ic zn y , 18.00  
O d c z y t  z W iln a  p . t. „K aro l S z y m a 
n ow sk i jako pisarz'*, 18.20 M uzyica lek k a  
. ta n e c z n a , 19 .15 R o z m a ito śc i, 19.35  
P ra so w y  d zien n ik  radjnw y, 21 .55  W ia 
d o m o śc i b ie ż ą c e , 22 .00  M uzyka taneczn a
22.40 W ia d o m o śc i sp o r to w e , 22 .30 Mu
zyka ta n eczn a .

Dyiur nocny nptek i
G rod zk a 22, PI M atejki 3, S ie n k ie 

w icza  2, R ak ow ick a  12, D ie t la  36, PI. 
Z god y  18.

Nieszczęśliw y wypadek w o /n ego  
sądn

ł

Wczoraj wieczorem na ul. Po
znańskiej w Poznaniu jakiś ro
werzysta najechał przechodzące
go przez ulicę Józefata Hatliń- 
skiegc woźnego sądowego zam. 
przy ul. Szamarzewskiego 56.

N ieszczęśliw ego odwiozło po
gotowie ratunkowe do szpitala 
miejskiego.

Sam obójstw o urzędnika  
m iejsk iego

Na Żoliborzu w domu 21 w 
A l. Wojska Polskiego w' W ar
szawie popełnił samobójstwo, 
powiesiwszy się na sznurku 
umocowanym na wieszaku w 
przedpokoju 37-letni Gustaw Za
wadzki, urzędnik miejski, który 
żył z żoną w separacji.

Przyczyna samobójstwa nieu
stalona. Przed powieszeniem się 
Z. prawdopodobnie dla odwagi 
wypił znaczną dozę alkoholu.

Zwłoki przewieziono do pro- 
sektorjum.

Aresztowanie dozorcy z ni.
Basztowej

Policja aresztowała Stefana 
Padysa, lat 26, dozorcę domu 
przy ul. Basztowej 10, za syste
matyczną kradzież piwa z be
czek na szkodę w łaściciela re
stauracji Puskarczyka.

A resztow anie 2-ch darm ozjadów

Policja aresztowała Tadeusza 
Mikordę, lat 43, drukarza, bez  
zajęcia z Krakowa i Jana Lem- 
parta, lat 28, szewca, bez zaję* 
cia i zamieszkania za oszustwo 
przez picie i jedzenie w restau
racji bez zapłaty. M. tłumaczył 
się brakiem pieniędzy.

U czeń okradziony na  
Krzemionkacb

Policja aresztowała Feliksa
Brożka, lat 21, z Woli Ducha-
ckiej i Antoniego Klimka, lat 
21, jako podejrzanych o kra
dzież marynarki wart. 100 zł.
na Krzemionkach, na szkodę ucz
nia O prychalskiego. U Brożka 
znaleziono rewolwer i pięć na
boi, natomiast u Klimka zaw ie
szony na pasie szty let z ręko
jeścią mosiężną w blaszanej 
pochwie.

Samobóstwo na ul. Sebastjana
Onegdaj popołudniu Sikoiów - 

na Marja, służąca, lat 24, zam. 
przy ul. Sebastjana 16 mając 
wychodne, gdyż była to niedzie
la poszła na spacer.

W ieczorem wróciła do domu 
i była w złym humorze, gdyż 
miała nieporozumienie ze swoim 
narzeczonym. I tak sobie to

wzięła do serca, że postanowiła 
popełnić samobójstwo- O godz. 
12-tej w nocy położyła się spać, 
odkręciła kurek gazow y i usnęła. 
Nad ranem o godz. 5-tej obu
dziła się pani t t ,ż e  służącej i 
poczuła, że gaz się z kuchni w y
dobywa. Poszła do kuchni i zo
baczyła, że służąca leży w sta

nie zupełnie nieprzytomnym. 
W ezwany lekarz pogotov ia ra
tunkowego zastosował wszelkie 
możliwe środki, ażeby desperat- 
ce przywrócić życie i po cało- 
godzinnej mozolnej pracy leka
rza, okazały się pierwsze ozna
ki życia. Desperatkę przewiez:o- 
no do szpitala św. Łazarza.

Dzieciobójczyni przed sądem w Krakowie
Wczoraj przed Trybunałem  

przysięgłych stanęła pod zarzu
tem zbrodni dzieciobójstwa, 24- 
letnia Marja Ggarek, służąca za
jęta ostatnio u p. Moorów. Jak 
z przeprowadzonych dochodzeń  
wynika, że oskarżona będąc ubie
głego  roku w Izd&bniku na św ie
żym powietrzu poznała n ija k ie 
go H. M ałeckiego, z którym 
miała stosunek miłosny. Dnia 
15 marca b. r. służąc u p. Moo

rów porodziła dziecko a według 
aktu oskarżenia miała dziecko 
udusić, oraz zadać mu parę u- 
derzeń w główkę skutkiem cze
go nastąpiła śmierć. W  toku 
śledztwa zaprzeczyła oskarżona 
jakoby wogóle miała zły zamiar 
udusić swe dziecko. Po wywo
dach prokuratora i obrońcy 
Trybunał zadał sędziom przy
sięgłym 2 pytania:

1) czy oskarżona zabiła 2 ) czy

działała w nieświadomości.
Sędziowie przysięgłi na pier

wsze pytanie odp. 7 tak 5 nie, 
na drugie 7 tak 5 nie, wobec 
czego Trybunał uwolnił oskar
żoną od winy i kary.

Przewodniczył s. o. dr. Hubl, 
wotowali s. o. dr. Podobiński 
i dr. Doellinger, oskarżał prok 
Stawarski. Bronił adwokat dr. 
Miinzer.

Wiodeczku!
Wracaj natychmiast, mamusia 

chora.______________  O jciec.

Wandalskie uszkadzanie zabytków Krakowa
Bezmyślna i głupia manja 

umieszczania nazwisk na pom
nikach, ścianach, a co gorsza 
r.a dziełach sztuki przez zw ie
dzających zabytki krakowskie

na barbakanie wawelskim pom- j rykiem nazwisko: Franciszek
nika Naczelnika Kościuszki. Sarat.

Na pomniku, pod naz- W andalski czyn i nazwisko 
wiskiem Naczelnika jakaś zbrod- podajemy do publicznej wiado- 
nicza ręka wyryła głęboko w mości bez komentarzy.

nie oszczędziła nowoustawionego | bronzie gwoździem, czy scy zo -1

Niezwykły wypadek w Podgórzu
Wczoraj wpołudnie zdarzył 

się w Podgórzu przy ul. Rę
kawka 59 w domu własności p. 
Zweiga, ciekawy wypadek a mia
nowicie: na podworcu tejże re

alności znajdował się koń, w pe
wnej chwili gdy koń przechodził 
obok kanału ziemia się nagle 
pod nim zapadła i koń wpadł

całkiem do kanału.
Natychmiast zawezwano fiiję 

straży pożarnej z Podgórza, 
która konia z kanału wydobyła.

Jak oszust chciał wypędzić djabła z restauratora

A resztow anie sek reta rza  
p ow ia to w ej R ady szk o ln ej.

Wczoraj aresztowano w Tar
nowie sekretarza powiatowej 
Rady szkolnej w Tarnowie Jana 
Augustyna za sprzeniewierzenie 
około 12.000 zł. na szkodę skar
bu państwa.

Mianowicie Augustyn od dłuż
szego  czasu ży ł nad stan, a nie
dobory swoje pokrywał z pie
niędzy skarbowych przeznaczo
nych na pensję dla katechetów. 
W reszcie kontrola wykazała na
dużycia, z powodu których Au
gustyn został aresztowany i osa
dzony w więzieniu.
W łam anie do w ędliniarni 

w Krakowie.
Do zamkniętego sklepu masar

skiego przy ul. Królowej Jadwi
gi skradziono na szkodę Marce
lego Musiała w nocy z dnia 
z 10 na 11 bin. wędliny wart. 
200 złotych.
D w a w yp ad k i m o tocyk low e.

Motocyklista Ryszard Kubara, 
lat 24, ślusarz, jadąc dnia 11 
bm. ul. Długą z niewiadomego 
powodu upadł z motocyklu do
znając ogólnych obrażeń na ciele  
tak, że wezwany lekarz P ogo
towia zabrał go do szpitala św. 
Łazarza.

Dnia 11 bm. o godz. 13-stej 
najechał na ul. Kościuszki mo
tocyklem Marjan Bączkowski, 
lat 29, monter, na dorożkę kon
ną powożoną przez właściciela 
Franciszka Krochmalą z Górki 
Narodowej, w skutek czego koń 
został lekko skaleczony, dorożka 
uszkodzona. Szkoda około 40 zł.

W  Nowym Dworze na Żuła
wach grasuje od pewnego cza
su magik nazwiskiem R. Szleper, 
który pewnej restauratorce u- 
skarżającej sie na brak gości, 
zdołał wmówić, że to jest w in  
djabła, którego koniecznie wy
pędzić trzeba.

Jako sposób wypędzeniu dia

bła natychmiast z restauracji po
dał następujący zaoieg : zakopać 
w ogrodzie sznur z 7 węzłami, 
a następnie wysłać 100 gulde
nów gdańskich do Ojca św ię
tego, aby ten modlił sie o wy
pędzenie djabła.

Kobiecina wręczyła oszustowi 
100 guldenów.

Djabeł tymczasem nietylko nie 
odszedł lecz przeciwnie objawił 
się w chwili gdy mąż restaura- 
torki spostrzegł brak luO gul
denów. Awanturę jaka wynikła 
między małżonkami, to stu dja- 
błów nie potrafiłoby urządzić.

Szleper tymczasem zdołał się 
z pieniędzm ulotnić.

Krawcowa popeliiła saioMjslwo i rozpaczy po śmierci męża
W  domu nr. 19 przy pl. Zam

kowym w Warszawie zam iesz
kiwała z mężem pizez 14 lat, 
48-letnia Wiktorja Bedrarska. 
20 czerwca b. r. zmarł nagle w 
mieszkaniu 50-letni Ludwik Bed
narski, krawiec. W dowa bardzo 
rozpaczała z powodu śmierci 
męża mówiąc niejednokrotnie do

sąsiadów: „Ja tego nie przeżyję".
W  ub. sobotę wieczorem su- 

blorkatorka B., nie mogąc do
czekać się na otworzenie drzwi, 
zawiadomiła dozorcę domu, ten 
zaś policjanta.

Ślusarz otworzył drzwi.
W kuchni zastano leżącą na

dwóch taboretach i poduszkach 
Bednarską, która miała w ustach 
gumową rurkę od maszynki ga
zowej. Lekarz stwierdził śmierć.

Denatka pozostawiła kartkę 
przypiętą do portjeiy. Z treści 
wynika, że popełniła samobój
stwo z rozpaczy po śmierci męża.

Napad bandycki na urzędniczkę
Onegdaj w Chicago trzech  

mężczyzn śledziło młodą dziew 
czynę aż do wrót banku, gdzie 
odbierała ona swoją pensję mie
sięczną w kwocie 400 dolarów. 
Po wyjściu z banku dziewczyna  
udała się do stacji autobusowej 
a za nią bandyci. W chwili gdy 
wóz ruszył, jeden z bandytów

skoczył na miejsce obok szofera 
i przyłożywszy mu rewolwer do 
skroni, nakazał by jechał w naj
większym pędzie, nie zwracając 
uwagi na sygnały  policji. W cza
sie jazdy ograbiono biedną dziew
czynę z jej pensji.

Na rogu jednej z ulic bandyta

kazał szoferowi stanąć i umknął 
w bocznicę.

Zdjął momentalnie chustkę z 
twarzy, wmieszał się w tłum 
przechodniów i zniknął bez śla
du. Obrabowana nie była w 
stanie nawet w przybliżenij po
dać rysopisu bandyty.

Aresztowanie rozpustnika
Pastor D auidson, pozbawiony 

wyrokiem sądu konsystorskiego  
w miejscowości Stiffkey w Am e
ryce probostwa, za niemoralne 
życie chce wnieść apelacje prze
ciw temu wyrokowi, na co po
trzebna mu jest drobna suma 
około 100.000 zł.

Dla zebrania jej postanowił 
pokazywać się w szklannej beczce  
w której za przykładem grec
kiego mędrca D iogenesa zamiesz
kał na plaży w Blackpool.

Istotnie pierwszy dzień przy
niósł mu prawie 10 tysięcy zł. 
dochodu.

Policja jednak wdała się w tę  
imprezę i aresztowała Dawidsona 
zakazując wystawiania się na po
kaz publiczny.

Zakaz zosta ł wydany w samą 
porę, gdyż oburzona publiczność 
chciała beczkę razem z nowo
czesnym Diogenesem  wrzucić do 
morza.

Uciekli z domu
Janka i W ładek. Wracajcie do 
domu przebaczamy. 
_____________________ Rodzice.

Wojna m iędzy Buli w ją 
a Paragw ajom .

Z Buenos Aires donoszą, że 
wczoraj wojska boliwijskie i pa
ragwajskie stoczyły pierwszą
wielką bitwę o fort boliwijski 
okręgu Grand Chaco, Bouqueron.

W edług wiadomości paragwaj
skiej bitwa ta trwająca 24 go
dziny zakończona została zwy- 
c ęstwem wojsk paragwajskich, 
które po zaciętej walce zdałały 
zająć wyżej wymieniony fort 
oraz odbyć paragwajski fort Sa- 
maclay, zajęty poprzednio przez 
wojska boliwijskie. Po obu stro
nach straty były ciężkie. Stolica 
Paragwaju Asuncion czyni go
rączkowe przygotowania do o- 
brony przed spodziewanym wiel
kim atakiem lutniczym aeropla
nów boliwijskich.

Robotnik zam ordowany  
przez io n ę .

W lesie na pograniczu pow. 
O polskiego i Niemodlińskiego 
znaleziono onegdaj zastrzelonego  
robotnika Karola Sztekla z Mu- 
chenic. O p :nja publiczna wska
zywała .na żonę zastrzelonego 
jako na morderczynią. Szteklowa 
została aresztowana i osadzona 
w więzieniu.

Pierwotnie wypierała się w szys
tkiego. Snać, sumienie jednak 
ruszyło ją, bo onegdaj złożyła 
wobec sędziego obszerne zez
nanie. W sobotę l0  bm. odbyła 
się na miejscu gdzie zastrzelo
nego Sztekla znaleziono wizja 
lokalna.

Co było powodem mężobój- 
stwa wykaże rozprawa sadowa. 
Pożycie małżeńskie Szteklów nie 
było szczęśliwe.
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